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Artykuł umieszczony jest w kolekcji cyfrowej bazhum.muzhp.pl, 
gromadzącej zawartość polskich czasopism humanistycznych 
i społecznych, tworzonej przez Muzeum Historii Polski w Warszawie 
w ramach prac podejmowanych na rzecz zapewnienia otwartego, 
powszechnego i trwałego dostępu do polskiego dorobku naukowego 
i kulturalnego.

Artykuł został opracowany do udostępnienia w Internecie dzięki
wsparciu Ministerstwa Nauki i Szkolnictwa Wyższego w ramach
dofinansowania działalności upowszechniającej naukę.
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stąp ień  m erytorycznych zostało podzielonych na trzy grupy  zagadnień: „Jan  Z a­
m oyski fundato r m iasta”, „M iasto idealne i jego przem iany”, „T radycje i droga 
do współczesności”. T rzy re fe ra ty  uczestników  obrad nie znalazły się w  tomie. 
Dwa z nich: A. ,A. W i t u s i k a  i W.  Z i n a  nie zostały przekazane redaktorow i 
naukow em u a R. O r ł o w s k i  zrezygnow ał z publikacji wobec wcześniejszego 
ogłoszenia wypowiedzi drukiem . Około 1/5 tekstu  zajm uje om ówienie dyskusji p le ­
narne j opracow ane przez J . K o w a l c z y k a  i K.  K o w a l c z y k a .  Na zakoń­
czenie J. Kowalczyk om ówił organizację, przebieg i pokłosie sesji. Zamieszczono 
rów nież podsum owanie w  języku  francuskim . Dodane zostały także indeksy: oso­
bow y i topograficzno-rzeczowy. K ilkadziesiąt ilu stracji dotyczy przeszłości i te raź ­
niejszości m iasta. N iestety n iedokładna korek ta redakcy jna spowodowała k ilka 
błędów. I tak, spraw ozdanie L. Jarm ińskiego ukazało się nie w  „Przeglądzie H isto­
rycznym ” lecz w  „Przeglądzie H um anistycznym ”, zupełnym  curiosum  jest w ystę­
pu jące w  tekście i w  indeksie hasło „ tra k ta t opalowy” (!), zam iast „ tra k ta t o palo­
w ym ” w  1585 r. Dobrze się stało, że m ateria ły  z sesji nie pozostały w szufladach 
h istoryków  lecz jako w zajem nie uzupełniająca się całość zamieszczone zostały 
w  tym  w ydaw nictw ie. W idać jednocześnie, że mimo upływ u czterech w ieków od 
założenia m iasta, postać wielkiego kanclerza w  dalszym ciągu w yciska piętno na 
tradycji i współczesności Zamościa.

W. B.

V a c l a v  V r a t i s l a v  z M i t r o v i c ,  Przygody, przełożyła, w stę- 
pém  i przypisam i opatrzyła D anuta R e y c h m a n o w a ,  Państw ow y 
In sty tu t W ydawniczy, W arszaw a 1983, s. 178.

V aclav V ratislav  z M itrovic (1576—1655) należał do szlacheckiego rodu czeskie­
go, k tó ry  dzięki niem u w łaśnie zrobił karie rę  (Vaclav um ierał będąc radcą dw or­
skim  i hrabią, ty tu ł ten  o trzym ał w  1629 r.). Jako  kilkunasto letn i chłopiec był po- 
kojow cem  radcy  dworu F ryderyka K rakvica. Z nim, wyznaczonym  na posła-orato- 
ra  Rudolfa II do K onstantynopola, odbył n iefortunną, trag iczną w ypraw ę do T urcji 
(1591—1595). Poselstwo to w iązało się z w ypełnieniem  ugody zaw artej przez C esar­
stwo z T urcją w 1590 r. Zm iany w  otoczeniu sułtańskim , pow rót do w ładzy n ie­
chętnego chrześcijanom  w ezyra S inan paszy, a także zakulisow e działania F ryde­
ry k a  K rakvica doprow adziły do uw ięzienia poselstwa. Sam poseł został zamęczony 
w  1593 r., zaś autorow i niniejszej re lacji udało się po paroletn im  w ięzieniu odzyskać 
wolność i powrócić do ojczyzny.

W cztery la ta  później opisał swe tu reck ie losy. Różnorodne strony  życia w tym  
k ra ju  poznał dobrze, w iedzę swą wzbogacił lek tu rą; w szak k ra jem  tym  in tereso­
wano się w tedy dość intensyw nie. Choć zaznał u T urków  najgorszego, jego „Przy­
gody” cechuje b rak  uprzedzeń, czy stronniczości, pisał obiektyw nie.

Obecne tłum aczenie z czeskiego wzięło za podstaw ę 11 w ydanie „Příhod” 
z 1977 r., k tóre bazowało na tekście ustalonym  w  w ydaniu z 1907 r. K siążka Vaclava 
należy do najchętniej czytanych u tw orów  podróżniczych Czech XVI w. Dobrze się 
stało, że udostępniono ją  polskim  czytelnikom , k tórzy mogą skonfrontow ać spoj­
rzenie tego sympatycznego Czecha z bliskim i w  czasie opisam i Polaków: O twinow- 
skiego, Stryjkow skiego czy M. K. Radziwiłła.

U dane tłum aczenie cechują zabiegi archaizujące język, stąd  zostawiono n ie­
k tó re  nazw y w  brzm ieniu oryginału  np. Rakusy, Carogród, Servia, T hracja, Budzin 
itp. W niektórych w ypadkach zdarzają  się potknięcia np. „ze zbroją u boku” 
(s. 15). Zabrakło objaśnienia k ilku  term inów  czy zw rotów  (np. zfljdel s. 75, ex-  
trem am  unctionem  s. 95).
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In teresujące, „nieopatrzone” ilustracje, w łączone w tekst, pochodzą przew aż­
nie z G abinetu Rycin S tanisław a Augusta.

R. K.

M. d e  M o n g r i l l o n ,  Pamiętnik sekretarza ambasady francu­
skiej w  Polsce pod koniec panowania Jana III  oraz w  okresie bezkró­
lewia i wolnej elekcji po jego zgonie (1694— 1698), z francuskiego prze­
łożyła, opracowała i w stępem  opatrzyła Łucja C z ę ś c i k ,  Zakład N a­
rodow y im. Ossolińskich—W ydawnictwo, W rocław—W arszaw a—K ra­
ków —G dańsk—Łódź 1982, s. 136.

0  autorze om awianego pam iętnika, panu d e  M o n g r i l l o n  w iem y bardzo 
majło — tyle tylko, ile sam  napisał w  swej relacji. D okładna kw erenda przepro­
wadzona przez Łucję С zę ś c i к we francuskich w ydaw nictw ach genealogicznych 
też nie dała pozytywnego rezultatu . Nie znam y naw et im ienia au to ra  pam iętnika, 
nie mówiąc już o innych szczegółach biograficznych. N iewiele więcej inform acji 
posiadam y na tem at jego działalności publicznej — należał do pomocniczej służby 
dyplom atycznej Ludw ika XIV i był człowiekiem do zadań specjalnych.

Do Polski przyjechał w  lipcu 1693 u boku M elchiora Polignaca i w raz z nim  
dziaßa} na rzecz odbudowy silnego stronnictw a francuskiego w  Rzeczpospolitej. 
Oczywiście nie znał całości spraw  związanych z m isją Polignaca i jego pracam i 
w Polsce, lecz (jak pisze Ł. Częścik we „W stępie”, „łowił jedynie okruchy, jak ie 
do niego docierały” (s. 22). Mimo to, przebyw ając kilka la t na dworze polskim, 
mógł de M ongrillon obserw ow ać z bliska główne postaci życia politycznego Rzecz­
pospolitej, rodzinę królew ską, ludzi zw iązanych z dworem. Im też poświęca w  swej 
relacji najw ięcej miejsca, w ykazując przy tym  „zadziw iającą znajomość genealogii 
poszczególnych osób. Znał dokładnie koligacje różnych rodzin i nie popełnił po­
ważniejszego błędu” (s. 19).

Pam iętnik , pełen dygresji, anegdot, plotek, pow ierzchow nych i jednostronnych 
sądów Francuza na tem at polskich problem ów  politycznych, w ym aga krytycznej 
lektury . Jest jednak  źródłem niezwykle ciekawym , oddającym  sposób m yślenia, 
m entalność pewn,ego kręgu ludzi, ja k i niew ątpliw ie stanow ili Francuzi, spełniający 
pojedyncze zadania polityczne w  Rzeczpospolitej.

1 dlatego dobrze się stało, że dzięki Ł. Częścik, pam iętnik  de M ongrillona został 
udostępniony w iększem u gronu czytelników. D odatkow ą zaletę pracy  stanow i, za­
mieszczony na końcu, w ykaz siedem nastow iecznych relacji, opracow ań i pam iętn i­
ków, będących dziełem autorów  francuskich  a dotyczących Polski, w ydanych d ru ­
kiem od w ieku XVII do czasów współczesnych.

J. Ch.-M.

Ja n  B a s z k i e w i c z ,  L u d w ik  X V I ,  Zakład N arodow y im. Osso­
lińskich—W ydawnictwo, W rocław—W arszaw a—K raków —G dańsk—Łódź 
1983, s. 300.

Kolejna, z licznych ostatnio biografii czasów Rewolucji F rancuskiej, poświęcona 
jest osobie, z pozoru mało ciekaw ej i frapującej, Ludw ikow i XVI. W ogromnej 
większości m onografii historycznych był on oceniany jednoznacznie negatyw nie. 
Król, słaby i niezdecydowany, nie m ający w łasnej koncepcji losów F racji, budził 
nie ty lko niechęć i pogardę współczesnych, ale także i historyków . W opinii B a s z ­
k i e w i c z a  Ludw ik zaprzepaścił cztery  w ielkie szanse polityczne. P ierw sza z nich


